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Dyplomacja, czy banda szpiegów 
Nowa kompromitacja 

^ poselstwa sowieckiego 
w Warszawie 

Doprawdy trzeb* mleć polską cierpliwo**, 
by was wszystkich nie wysłać do Moskwy 

WARSZAWA 6. 8. 
W a m . „Express Poranny" I w^ż zbyt byli skompromltowa-

podat jut wiadomość o nowem ni ^działalnością szpiegowską, 
zdemaskowaniu dyplomatycz 
neeo szpiega sp^H.-ckicso.j 

KO|' w Daszoort 
służbowy 

cza sie teraz nowy klijent, 
nie mniej ..zasłużony" niż tamci. 

Gwałt sowiecki 
nad polskimi delegatami 

Pan minister spraw rtffWHcunych kategoryczna 
MwmłM zniądaC ladoicnczynitnla od rządu 

aawMCfcleao 
WARSZAWA 6. VIU, 

Dnia 24 lipca r. b. zostali are
sztowani na ulicy w Leningrro-
dzle ekspert delegacji polskiej 
mieszanej komisji specjalnej 
profesor Sochaniewlcz i urzę
dnik tejże delegacji pan Stani
szewski. 

Sowieckie władze be-zpie-

kuchennych schodach 
I tylnych weMdach 

naszych ministerjów I urzędów 
państwowych. 

Pamiętamy wseak słynne zaj
ście w Berlinie, gdzie 

zrewidowano konsulat 
sowiecki 

który był jednym wielkim ulem 
zatrutych pszczół bolszewic
kich. 

Czy dyplomacja sowiecka 
chce doprowadzić do podobnej 
afery w Warszawie? 

Pytamy, ale nie radzimy... 

ze w końcu pozbędziemy sie 
1 irasojącego za tvm żelaznym tych dyplomatów, działających 
listem w samem sercu ktaju, 
Kdy na jego granicach srini» o-
bywatele z reki nasłanych £bó-
Jfiw I bandytów. i 

Zatraymany dziś w towarzy
stwie znaneuo machera kolpuni 
stycznego Zakrzewskiego, nie
jaki Peliks Kwiatkowski, 

oMaczoay. lak włelbtad. 
bibuła agitacyjna. Jest umiesz
czony na liście współpracow
ników poselstwa — nie peł-1 
tam Jednak żadnef funkcji.] 

W hotelu Rzymskim miesz
k a — o t o j 

wszystko, co ma wsoólnpco 
s dypłouacia. I 

nie mówiąc -naturalnie o niemal 
tych sprawkach dyskretnych, 
które załatwia 'się przy i a m -
kntetych drzwiach sekremych 
gabinetów... i 

Kwiatkowski „pracował'' ofi
cjalnie w oddziale 

wariantom nrzv ot Mb* 
•hrszki Nr. 11. 

Podczas wczorajszej wizyty 
w komisariacie, uda to sięłwła-
fhtodf naszym dojść do dość 
' V - l a t a ł komitywy 
z nowym znajomym 1 uzyskać 
szereg niezwykle cennycM m-
lormacyj. 

Posiadają one _ ] 
charakter rewelicvinv. 

trzymane SĄ Jednak w ścisłej 
tajemnicy ze względu na pro
wadzone śledztwo. i 

Wobec faktu, że Kwiatkowski 
posiada paszport służbovjry, a 

nieśna tedtysiacfl d 
tycznet 

pozostaje nadal w rozporządzę 
niu władz śledczych. 

Do liczby sześciu ^mjgran 
tów, których niedawno X jak 
to już donieśliśmy 

wyekspediowano z Wir-
szawv 

Jeśli tak dalej pójdzie, to mo- czeństwa dopiero na trzeci 
dzień zawiadomiły o powyż 
szem aresztowaniu kierownika 
leningrodzkiego oddziału dele
gacji polskiej, księdza Ussa-
wa. Po otrzymania wiadomości 
o aresztowaniu charge d'affai-

res Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie, pan Wyszyński zało
żył protest w komisariacie lu
dowym spraw zagranicznych. 

Ponieważ panowie Sochanic 

Wolsko murem stanęło 
na granicy Rzeczypospolitej 

Rozbitych sowiandytów tropią w lasach 
oddziały wojska I policji 

NOWOGBÓDEK 5. 8. 
Akcja osacmema dyw«n»n»6w 

rozwija sie pomyślnie. EIMK-
piczne zarzą<izenia włada admt-
<tri«tracyjnych i wojakuwyuil da-

wicz i Stanisławski nie zostali i J* <rw.i.™iicj<!, te tym raaem n-
pomimo to zwolnieni, pan mini- I ^w^rriicy bandy jn* po raa o-
ster spraw zagranicznych, —'" ' 
przyjmując w d. 2 sierpnia r. b. 
posła Związku Socjalistycz
nych Republik Rad, p. Oboleń-
sklego, zażąda! odeń w kate
gorycznej formie natychmiasto
wego wypuszczenia ich na wol 
nosć. 

Jtabni bezkarnie zgwalałld gmy-
-uc<- Iteocizypospolitej. 
; r,Jy 
(i (bo o-bNtawiony pross worjtko, 
Bak, iż niema mowy. aby fcto-
fnAwśeik hcffi powwriarjta- lub 

Kląska Sowietów w Anglii 
Rokowania zerwane 

Traktat nie będzie podpisany 
Wcaoraj w frodninaoŁ połu

dniowych zwołane 
Jianne posiedlaeDie 
an prlo-sowdeckiej. 

Obrady trwały 

mstsjo ple- się całkowitoui tiaskiem konfe-
konfennedi 

baa 

do godz. 7-ej rana i skońceyły 

reocji. 
Traktat miedzy Anglją a So

wietami nie zostanie podpisany. 

WILNO, 5. 8. (telefonem od 
ĵlaaneRO korespondenta). 
Od kilim dni krążą niepokoją-
• pogłoski, jakoby bandy ao-

i iookie, zgrupowane nad gra
nicą polsko-rosyjska, zaimierar 

Raz Jeden spojrzyjmy w świat 
KTÓRYM RZĄDŹ! PIĘŚĆ I NÓŻ 

SUTENERA 
tomy wtolnie krwawą do lego oka?Ią 

WABSZAWAT4 vrn-
Sa fco ł*so*y io «Mry«h sie nde 

MOSKWA, 6. 8. — Konflikt 
komunistów szwedzkich z mię-
Izynarodówką moskiewską zao 
itrza się i grozi wystąpieniem 
szwedzkiej partii komunistycz 

fa z Komintergu^Ko, 

|/I 

Indzie ńmaato pafasaey w oosy. 
Gdy słowa te ceytatae, jest na 

mówi".„ świecie 
Pamiry świat { biały dzień, 

nędzyti upodlenia i Lodzie, ,o których aie. nie 
o którym nie wiemy ode chce- mówi" kryją się teraz j«k aascjiu-
my wiedaieć nic my h»dme j ry przed światłem, sjidą w no-
śraiiało paitimący w ooBy._ rach swoich. 

Żyjący w świecie tym ltufaae, J Żyją w nocy i jak non 
<teip|ą# się• - jak i n nas, jaki ciemne i pomire 
tuęctey ucaciwymi ludźmi n a j ^ t ^ ż ^ 
dw,e BaaodBicw gnvy: tyoh; ^ ^ ^ te ^ „ ^ . i o r f ^ . 

ka" jego. którą apnedaje innym, 
'to pies, to raeoz, to „nic"... 
i Jedno panuje .prawo* w tym 
straimyra wwiecie - prauro 

cturay Ka na wiersnhn i tych. 
kt'»rry — na samym dnie... 

Sutenerzy i prostytutki. 
I? iż. raz jeden tyłko, gdy jest 

lego krwawa <A«aj«Ł spoj-
zyjmy zdała w tę otchłań. 
7JO. <iłvwile reocuny «Jowo: 

.Prora!" i odejdaiemy i zaipom-
z powrotem do Rosji, ponłe- nóiny i pójtteiemy dalej — my 

Y 
Heca kimun 

WARSZAWA 6. TIII. 
Proktancwany przra komuni-

M-ÓW strajk w ZasM»iu ifcbrow 
«kim akooesył sit; ni<i>oî odze-
riiem. ' 

Xawet w wSefcrowH fahfyk na 
V̂ 6re konmnife^ pokładali naj-
«''(,*BBe no/teioje. 90% rbbmtni-

pięści i no}c, 
Ktoć, jeden tylko prawo to wy 

konuje — sutener. 
Jest w szynku narożnym, albo 

stoi gcfak"ś we wnęce hramy. 
Xie fiBukajeie go nigdy — nie 

da się dojraeć ,-gościom". 
Ale gtkupkolwiek jest wie 

wszystko i widzi wszystko. 
Poprostu liczy jej zarobek. I 

nie pomoże nic, jeeli naliczy 
mało 

Musi byt 
KtrarlojwS, nie ufeją« ohietnirojn •La^yvf. tylp, wiele on przepił lub 
hnWwirkim i rosarmiejąc doi,ri«lP rj,^o jrmpp"-
jakiej nędzy dnpnrwa(lziłf»by J Jąknie liije '- pię«-i:| lub 
kiałjf robotnicza rozszerzenie noż<nn. 

I takie j«rt -prawo!" Nie myśl 
if to fantazja, to prawda, o 

styczna w Zagłębiu 
Dątorowjskiem spadła 

na! panewce 

strajku. 
W Katowicach <̂ zeńć robotni 

podjęła pnirę na dawnych kt"rej wiedza w , y v y ków 
wanink.-i h. Spnkój nigdaie nie 

wypowiedziało się przeciw , z/«tal Zĵ JUuaeny. 
I 

¥ 
Y Kraków śwłtclł rocznicę pierwszej 

Kadrówki 
KRAKÓW i. s I 
Bncemiica 10-i„!.^;a wjUmarśtBn 

kadrówki PiU.i.i^i.-sio : z Kxa-
koita święcona Kyta 
CBjrstem nab>jz- ri*;.., 
la Panoy Mari, 

Ti w k-^>fł<5ie-

ł'ly lica 
?-•'•'• " f i 
^ ' • • ' • U t n 

I \ 1JTU 

chsii kazania O. Antosea, który 
prrypomaiał, że kadrówka stała 
«ię zaczynem naszej ójoeiedsasj 
armji. 

O codB. l-asaj odbyła się uro
czysta zmisDA wairty na ratm-Ni nal"-teńst 

i 'o -rih:-!1-.- ;• 
( k r o w i e z L"r- i •-
i l l fyf / ikVirr" | . . .-

' ; V k » l . t]it\vi',< !• 

rK>jfona ojzelc V«,t<',>: , . ' . „ - „ . . 
•^- ie le wla<iy. rz;:<i'/v. . cl i 
rani C3 r. «alc/Tik'/wi<. Z t r i a z k 

PraejeidsAjąoeeo % Oosaozyc ze 
7.ja2xłu „Bolifliaków" praca Kra-
I i . L»owa Marszałka Pił-

•w "MtUkiego witano owacyjnie. 
'ta \; , .-zi.kjt ze Lwowa adaje hię 
te- -nii V«ii>in»)eni<. natandar-u l'J go 

1 IMitku ułanów d-> Ostia—, tuż 
a stam 

którzy 
k<>i« i<*k o tem uHerbą. 

Po/icjaJ 
Ach, kaśda policja jest tn 

heasiŁna. 
Do ludzi z naszego świata nikt 

stamtąd nie przyjdzie .na skar
gę". 

Dlaczego? 
Tn leży potworna tajemnica. 

Cayż cdota ktoś z nas pojąc, ł e 
bita pdęsoia i digana nożem ko
bieta 

kocha swego oprawce, 
on jeden jest jej opiekunem. 

Nie nmże być tak, by w świe
cie tym kobieta była astma. 

Suteaiorzy to 
wielką organizacja. 

Z poóród tej organizacji może 
•obie nieszczęśliwa wybrać „o-
prawce-fcochanika". jeśli rie wy-
biarze, dad7.q jej sami. 

Wyołiodai któryś z więzienia, 
odsiediJiaJ piętnasty wyrok, 
kraść więcej nic pój.Izie. l>c już 
się nie opt ici z:i byln co sze
snasty wyrok będzie ..na pn.rę 
lat". 

Czas takiemu ..odpocząć" — 
dostaje uliczinR dz-i^yetzynę, 

niby koncesje 
na sklep tabaczny lub wyszynk 
wódikii. 

,.Konce«5Ję" od organizacji... 
W Nzynku czeka, lub we wnę

ce b-amy a potem liozy zaro
bione pieniądze. 

Kl̂ T,«5ny. r^TTiry srriat. Ra.z 
je<len t>'lk't s|>ojrzeli4)ny w tę 
rrtchttiń i»<fl7.y i upf>djeciiia, gdy 
się ku ternu zd:nv.vł;i 

krirmcfi ok'izja. 
W; z nij i> gik.Iz. 7 ei wiei.zo-

n*m w ruiesz.kaniu i.ivy til Fa-
bryi~moi nx. 14. siitcrmr .Tędru-
Kze-k Wacłuw I. 0'z.u iny" ;•>+: TO 
łjiją na niego ,,«wi>i" lu-l/.i-t, i>o-
3-żnąi noBern 

JJch-nr Mnitrek, 
młoda ładjin. Aziwozymę itlicar 
n a. 

Ze co? .Milczy ona jak grób, 
milczy o tf*n krótki raport Po
gotowia rn Ul nkow i "jro 

mice w tę lab w tamtą Strona. 
Inne oddziały proniidsa) ps»-

Utnm akcję przestrzasania oto-
lioznyoh Laaów i osacasnia Ct»" 
•nitów. > 

Wbrew wetorBJsy<>j wiadomo, 
sei o tern, że pod Kołosowem WT 
mtanęte się 80 dy wiwwmtó^ 
itoiiś okarrałn sie, że u.mknęlo iok 
tylko 14. 

Dowództwo nad a/keria woj
skowa objął inspektor armji (•-
neral dywizji Rydz l^niłrły. któ 

jtrzemaca mójrł przekroczyć gra ry przeniósł się do NowogródszŁ 

Czy usłyszymy o nowych 
triumfach sowbandytów 
na ziemiach polskich? 

Niepokojące pogłoski o mającym 
nastąpić napadzie na Oszmłaną 

ty dokonać napadu 
nę. 

Ludność tago miłstwrrln 
itrwogą 
sayob. 

ocaiekjłje dala M4M1*-

Szwedzcy komuniści 
nie chcą słuchać Moskwy 

szwedzcy nie chcą się zgodzft 
na przyznanie komitetowi wy* 
konawczemu Kominternu pra
wa anulowania uchwal C. IC 
partji szwedzkiej. (A. W.). 

l^ewlzy i waluty z wyjątkiem 
Nowego Jorku, który, jak zwy
kle robiono po 5.18 i pół — na
dal mocne. Tylko Wiedeń i Pra 
ga bez zmian. 

Na rynku akcyjnym kursy nie 
co osłabły. Obroty dokonywa 

W » r ó w . famtaid w ^ f l l ^ T S S E Z ? * ^ 0 0 " ^ d e W , ? 0 W ' n y - • " 

Na Mrnym Śl>skn 

Chwycili znów za młcrty 
i k loty 

l:/'i«)taicy kopalni „Wiktor" w | j um pracy, dyrektor departa-
Milowicach na Gńrnyni Slaaku |meithi, p. Tadeusz Ulandwski i 
ix>*r.»»Ji dzi< rano <k> prany- |w poludijie zdawał sprawę p. 

* i ministrowi Daruwskicrnu z pr^e 
''/iś rano powrócił do War- biegu poczynionych przez sie-

. delegowany na Górny bie krokorw 1 odbytych narad 
Śląsk prsadatawtdal — ' • a- 4 

dzif gorzej 
Nasz komunikat finansowy 

i ttnia • sierpnia 1924 r. 

DEWIZY 
Dolary 5.18 i pół. 
Belstja (za 100) 26.45. 
Holandja (za 100) 200 1 pół. 
^.ondyn (za 1) 23.15. 
^cw Jork (za 1) 5.18 i pól. 
Parvż (za 100) 28.60. 
Praua (za 100) 15.40. 
Szwajcaria (za 100) 97.87 i pół 
Wiedeń (za 100.000) 7.32 i pół. 
VVłochy (za 100) 22.87 i nół. 
8 proc. pożyczka złota 0.66. 
fi proc. bony złote 0.81. 
Milionówka 0.88, 0.84. 

i pół proc listy ziemskie 
21 3/4. 

5 proc. m. Warszawy 20. 
AKCJE 

B. Dyskontowy 7.70. 
B. Handlowy 10.50, 9.65, 9.75. 
B. dla Han. i Przem. 1.90, 2.10. 
«. Kredytowy 0.50, 0.55. 
•i. Małopolski 0.73. 
i. Pol. Handl. w Pozn. 2.0), 1.95 
2.00. 

1 Pol. Przem. we Lwowie 0.70, 
(lOo, 0.69. 

R. Zachodni 1—6 em. 3.20, 3.00. 
p. /tiedn. Ziem Pol. 2.30. 
B. Zw. Sp. Zar. 7.50, 6.90, 6.95. 
B. Zw. Ziem. 0.35. 
Cerata 0.33. 
Sole Potasowe 6.00. 
Kiiewski 0.36, 0.32, 0.34. 
I>uls 0.65. 
Strem 13.25, 13.00. 
Wildt 0.21, 0^2. 
Zuierz 4.00, 5.15. 
Elektryczność 2.50. 
Pol. Tow. El. 0.25. 
Siła i Światło 0.79. 0.84. 
Chodorów 7.00, 7.20, 7.10. 
Czersk 1.45, 1.25. 
rv^.toeire 4.60, 4.05 
tloaławioe 300 3.05, 3.00 
Michałów 1.00. 1.15, 1.04 

K W H Z Tow Fabr. Oukro 7.10, 
6.80 

•'irley 1-7 em. 0.47. 0.50 
[«ay 019 
ftarat To*. Koc. W«aW 7J75 

7J0B.7JM 

się przedewszystklenr' duzeml 
ilościami sztuk akcyj. 

Z papierów państwowych Mł« 
ljonówka robiono po 0.88, bona
mi po 0v82. 

Pożyczka złota 2.79 w pł*« 
ceniu. Ruble circa 2J&) poszu
kiwane. 

Polska Nafta 0.65. 0.70, 0.68 
Pol. Pr* Naft. 1-8 em. 0.75 
Nobel 1-6 em. 2.50, 2.40 
Lenartowicz 0.23 
Cegielski 0.95, 1.02, 1.00 
Fitener 7.75. 7.60 2) 
Lilpop 1-05 1.00. 1.05 
Modraejów'8.50. 8 201), 910, 845 

8.20 
Norbiiii 0.90, 0.87 0^0 
Orłhweia 0.45 
Ostrowieckie 10.10, 10.75. 10.40 
Parowozy 0.58, 0.61, 0.60 
Pooisk 2.10, 2.00 
Rohm 1-4 em. 0.50 
Budami 1-5 em. 2.25, 2-15, 2.30 
Starachowice 4.20 4 00 4.05 
Kraus 1-3 em. 2.20, 2.3S,' 2.25 
Zieleniewski 13,00, 12-50 12.75 
Zawiercie 40.00, 38.50.( 
Żyrardów 45.00, 43.00,\ 44.25. 
Borkowski 2.00, 1.85, 1.90. 
Jabłkowscy 0.24, 0.23. 
Transport i Żegluga 1—7 em. 

0.26, 0.29. 
Haberbusch 6.85, 6.50, 6.S0. 
Klucze 0.45, 0.42. 
Korek 0.15, 0.14. 
Pustelnik 1.40. 
Spirytus 2.80, 2.60. 

Główne wygrane 
V ki Lotorji FaAstwowaj 

Pierwszy dzień ciasaieoia. 
Zł. 2MW: Nr. 41143. 
Zł. 2JM: Nr. 8844. 
Zł. 5tf>: Nr. 35711. 
ZŁ 2M: Nr. 33990. 
ZŁ 15«: Nr. 15108. 
Zł. I N : Nr. 44876. 
ZŁ 75: Nr. Nr. 15045. 28376, 

30405. 44618. 
ZŁ 60: Pr. Nr. 28,54, 3486, 5188 

5346,, 7275, 7373, 7471, 11846, 
126S2, 12832, 14201, 15549. 
15992, 16346, 17587, 18006. 
18370, 21577, 25626. 2S789, 
29194. 30431, 32479, 34321 
39035, 41732. 45803, 47472. 
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Rząd oiftkl z!;źył kondotenclt; rodzinie 
Jdzdfa Conrad Korzeniowskiego 

WAttSZAWA 6. V m doiencfl w Imieniu rządu pol-
Poseł Rzeczypospolitej Pr1-1 • kiego rodzinLe zmarłego powie 

skiej w Londynie p. Sklrmunt o Jl -fopisarza Józefa Conrad~Ko7 
Trzymał polejcenie złożenia ko -zenlowskieło- (j 

Newa udogodnienia w przesyłaniu 
zalkzei. kolejowych 

Zdemaskowanie magnatów 
ii przemysłowców 

Mlljonoie bogactwa chowają zagranic* 
Cty ia%ł'gu|* na miano polakdw 

0«l(^pd»J**»i BESaT pwMlio b i - l ł ' 6 " 1 . Hriyifoluwuia, f rant 

Na skutek porazamtenU P . K. 
O. z min. kolei żel., zaliczenia 
kolejowe mogą być wpłacane 
przez kasy kolejowe bezpośre
dnio na rachunek wysyłające
go. 

W tym celu osoby, wwsyłają-
ce towar winny do lis tyl prze
wozowego dołączyć blax|klet na 
dawary P . K. O. , 

Trybuna pracowników^ mdzgu i mltinl 
Echa nledzielnega wiecu 

WABSZAWA 6. VIII . 
Prezydjum rady związków 

zawodowych m. Warszawy o-
mawialo wczoraj sprawę wie-

re sowieckich 

\ to na alarm I • powodu otrzy-
manyt-h inmranaoji. ii kurni-
«ja aljancka, badając zdoNoscI 

' płatnicze Niemiec znalazła w 
bankach pafjstw zachodnich o-
bok ogromnych oszczędności o 
bywatcli niemieckich 

500 milionów dolarów zdeoo-
oowanych przez naszych 

-' kapitalistów wlelkleco o r z ^ 
* ., mysłu. 

Kotosain* Hk suma. uciekając 
przed podatkiem majątkrwjm, 
pozbawiła skarb kilkuset mltjo 
t.ów zlotycti polskich. 

A nie upoAlnaknr — p4m ,JS»-
praaa Poranny? o tern, *• na t* *o-
aa tłoiyły *t« pnedewrrjrłłldem kr» 
Ajtf rajdowe iidztaloa* naamal w tor-
ag, ^rraufny IwUIkWmu preemyałowi 

tell ma,d4w 

zbrodni* wołafcea 

cały kral • # » al* 
podatków, |dr nW-

akładają oatataa trea, 
prT7«xtoić skarga 

fabrykanci, kapitał! 
Itołoaatnc sumy pnewyi 

>asalaa* ldaValctotni« mieni* Banka Pol 
tkJefo — 

wypowiadała walk* taata |i»jalii<. 
ktor* dla nkh okauio dą < 

aakaa ludi nhllwaa— 
Baoatnah tbndaieio aytmaO}* atiaj. 

dla propa
gandy bólaaawtckiai 

A dzisiejszy „KurJer Poranny" 
w artykule: 

„Zamach macnateril rodo
wej i przemysłowej przeciw 

państwu" 
tak pisze: 

„Grupa grabieżców skarbu 
państwa 1 eksporterów robocze 
go potu ctzirfl się na dwie kla
sy. 

Pierwsza to eolscy magna::!: 
Pan BnmlckL wlaMHel Wi
lanowa, pan Alfred PotockL 
afrykański mvśH»'<°c I ordy
nat Łańcucki, oraz oan A-

dam Zamoyski. 
[były adiutant v . księcia Miko
łaja Mlkołajewicza obecnie pre 
zes Związku stowarzyszeń pol
skich z Warszawy. 

Sarni cl trze) karmazyni po
siadają na kontach w bankach. ł a c rodowy sprzeda 
ragranlcznych nie mmej i niej 
vięcej, jak j 

2 i pół miliarda franków 
złotych. 

A więc sumę czterokrotnie 
przewyższającą zaojoy Banku 
Polskiego. 

Druga zacna kompania — to 
przemysłowcy łódzcy. 

Ich lokaty zagraniczne, rów
nie olbrzymie służyć mają rze
komo zakupom surowca, co jest 
pospolitym wykrętem". 

Perypetje mieszkania 
dyplomatów 

Co sobie upatrzą wygodny Kącik panów!* 
dyplomaci — wnet im 

z przed ru 
Chciałoby się godnie I wygodnie ulokować — a ta jak 

lo ktoś S;)rząMI» 
isa 

na złość nic kupić hle można 
WABSZAWA 6. VIII . 

Od kilku dni uporczywie o-
biesra pogłoska, że poselstwo 
sowieckie w Warszawie zabie
ga o kupno jednego z najstar
szych I 

nałwytwornłetezych pałaców 
w Alejach Ujazdowskich. 

Nie wiemy ile jest prawdy w 
tej pogłosce: w każdym bądź 
razie chcielibyśmy widzieć te
go arystokratę, który swój pa-

niósł alarm w tej sprawJle, tran 
zakcja nie doszła do skutku, 

Cel nabycia tej p<)sesji był ja
sny, zrozumiały i bliższych 
wyjaśrdeń nie wymagający 

Następnie rozbiły 
nia o nabycie domu 

ląc: 
Następnie rozbiły się rokowa 

naprzeciw Sejmu 
przy ul. Wiejskiej. Tutij znów 
właściciel domu stanowczo od
rzucił propozycje Sowietów. 

I w tym wypadku eeij naby
cia gmachu by! widoczny. — 
Wszystkie 

manifestacje antypaństwowe. 
kierując się przed poselstwo 
swego protektora i opiekuna, 

kaw*, akaaaW Mtki 

Wesofc dykteryjki 
krzykliwych zebranych 

na ulicy KrAlawskle* 

za srebrniki 
bolszewickie. 

Poselstwo sowieckie od chwi
li przyjazdu do Polski nie mo
że znaleźć sobie wyrodnego lo- Jednocześnie manifestowałyby 
cum. [przed siedzibą najwyższych 

Znana jest ogólnie hfśtorja ! władz ustawodawczychlw kra-
jak gwałtownie protestowały' ju. 
sowiety przeciwko ulokowaniu, A już chyba wszyscy rozu-
poselstwa w gmachu |mieją, dla jakich powodjów po

selstwo dąży do n—er|5esienia 
się z ludnego śródmiiścfe do u-
stronnego zacisznego 'zakątka 
Warszawy- <\ 

Tu wśród labiryntu pałacy
ków i w cieniu drzew qcrwiecz-

3ZAWA 6. VTn [przeszło proc. w ełajro jefaeso 'selstwo. 

hotelu „Traittwaal" 
przy rogu Zielnej i Siennej. Pa
miętamy ile papieru wypisano 
w tej sprawie. >' 

Wreszcie M. S. Z. musiało 
ustąpić. Usunięto z hotelu 
„Rzymskiego" zakwaterowany 
tam oddawna zarząd główny 
Polskiego Towarzystwa Czer
wonego Krzyża i osadzono po-

| ł a tw i ryc?i można będzie z, 
wszystkie 

intymne Interesy 
1 przyjmować wszystkie osoby, 

w Hokolicy 
najyct w 

wzbu 

i których obecność 
asbraoie giłiduwe!dnia. znajdodap lioatiyrti od-1 Lecz I to ich nie zadowoliło.; placu Teatralnego. 
ożywione. Obroty'biorców. % 'nttWńwy<* wysunę- Pozopczęll staranie o kupno •—-•-•---• --= 

eauksocja »wyauowm ły aic: Nobel do 2-60 i PoUka własneeo emachu. 
P " " ? ? 1 * I 1 * . m&*°'^ ™+ N a f t ^ . , Specjalnie nawet starano się o 
taaanatm aSeyi. Pr^riln^ejący, Cukrom M oa i^ Ktui rwyz- k u m l 0 , o k a l u p 0 B a n k u Leś
n e naMrtjjmo^yBrJaje a ę do- kctmly, *wtaswaa mniejaae. | , , y m k t o ; v , 1 r z e r ś c i a n c 

^°^ Hr V "^LZEłlJ*?*"!. h a , M W ! f ? ^ ' " « " ' ^ v z oalacem 
n« »x>l«owae ..wypv*»jr^fcu jtalnirtncmyeh osagmal Bohn i prezyjjum Rady ministrów. 
w da*M6cł BwrifcowBÓ/łRidyt Umwa, bo około 25 procent. ' Wówczas to "dzięki ,Expres-
brak rĄólfki!UMW spowodować % wł6W««irii«yoh 7jiwi«nele rowi Porannemu", kt('>ry nod-
iwdimcję, , W łraadym raane' ^ , ^ „ 1 ^ ^ obmiyło STTP mtowa-I ^ ^ ^ ^ ^ m ^ ^ ^ ^ ^ ~ m ^ m 

nia, tMOata nieeaiaoiEnae. mito- j •••••••»n^a™»n»a»»»»»«»»n»*»»"»B»»« 

8nS<ir*,dńw *y*Rł ^^ Recydywa pcg5fisf:n'a w 

godzinacli wieczorowy 
dzałaby 

pewni pnfeirzenjjr. 
• Natomiast w Aieiach'!os->b'ii 

cy tacv z<:ina i skryia s|c; w ,i! 
brzvmim tłumie snacero-, » 
czów. 

r-r^cniesienie no«clst\ya w \ 
leje Uiazdowskie tuiałopy tylr. 

jedną dobrą slronę. Istnieje roz
porządzenie, 

zabraniające maniies(acvi 
ulicznych o piił kilometra od 
gmachu Sejmu, po.-,elst A O hvlo-
bv wiec odcięte od swych nai-
iepszych przv''acióf 

swei gwardii. 
Wo-rólc jednak przeniesiecie 

poselstwa w pobliżu siedziby 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Sejmu. Senatu i nowego gma
chu ministenum spraw wojsko
wych jest 

krokiem ryzykownym. 
Nie sądzimy ani na chwilę, 

pby któryś z arystokratów 
sprzedał pałac Sowietom. 

Nie można dopuścić. ahv w 
najpiękniejszej iczcici n i -ta 
rozbierali się przedstawiciele 
dyplomatyczni 

awan'f ir ików 
i moralnych, a może nierylko 
moralnych sprawców »mz-.V,;' 
ra i:as-»e Kresy wschodn.ie. 

ZicszU dlaczego roselst^T. 
nic miałoby być wygo '" 1 ^ "• 
hotelu „Rzymskim", Czy tam 
j o t z? wi_'"o, czy te:': za ' 
dzo ludzie fia drzwi patrzą. 

cu z ramienia rady, projektowa 
nego Jeszcze przed wypadkami 
niedalelneml. ^ » « « * M « " 

Po omówieniu jednak sytua
cji, pod przewodnictwem posła 
Gardcckiego I wysłuchaniu •>. 
pinji pp. Lengi, Preisa, Todnie-
slńskiego 1 tn., powzięto decy
zję nieurządzania wiecu 
związków zawodowych. 

Motywy tego antywlecowe^o 
postanowienia są jasne i same 
przez s|ie zrozumiałe: atmosfe
ra lest zbyt jeszcze podniecona, 
namiętności zbyt rozpasane, 
aby nie zachodziła aż nadto, 
niestety, usprawiedliwiona o-
bawa, że znów noże błysną, ku
le świsną (poleje sle krew. 

Rada zawodowa w każdym 
razie na swem sumieniu tego 
nie chce hiieć. 

W sprawie z^łos^rwjro do 
rady akcesu związków zawo
dowych żydowskich t. zw. 
„branżowych" uchwalono ugru 
powań tych nie nrzyimnwać do 
rady. albowiem b"d<,v/a ich 
sprzeczna jest z teorią wanoi-
cze^ną i praktyką ruchu zawo
dowego. 

Udzielono ratomiast zbawień 
riej w. Ił.-izów! i, iż należy.naj-
nierw ii.ileżeć do organlzacfl za 
wodowei scentralizowanej po-
dług gałęzi przemysłu i rodzaju 
pracy, a to automatycznie po
ciąga przynależność do centra-
lizawodowej. „ 

CT 

trarnw^Iowj 
6 CS^»J zabitych, 

0 r?r.r.\'tit 
(PAT). Wy kolei t się tai -wagon 
kolo.i plpkt,-yr."noi. SBWS6 OBÓb 

'- (• —?.'i' •,- '-. •'" rpj?n:.i,ih 
I W:łrói p-iu'^»ih wiHu rięatia. 

jK.̂ llieta p-ofesorem uniwersytetu w Berlinie 

karły obeene bsrdzo wńełu ak-
eri "A dwokrotnie pTOBCó̂ toie 
w y t a e «9 najfyifagycłt atomo
wych. 

W Rrcrpie banków^ołi pnajdo-
wały: Bk. Tow. Roólldaii«ilrBsyc.h, 
Bk. Zwinalon 5łpoł»Jc ZarorŁo-
wy<* i Bk. ZłK-hodm. Bank Kre *JĘ 

dytenry i Bonk dlii Handlu i 
Piraenwota baz amiaiiy. 

Chemio|n« moorciej o kfflta 
prooarat, z wyjątkiem Stroma. 
Eloktryc ne zyafcały prrae<a<?tmie 
ok. 20 pr PC. % P. T. E. na mele. 

TW. Kop. W « i a sy-WRTUS. 
natycaoae zyskuje po 10 

1 

TTahdlcrwę ajpczywcaje \ <-?TH-
irrrano monno. 

R>"nek dewiaowy miał twndm-
rmeną. 1*<B W końfw pol 

napływem zaofiaTOwariia, wię
kszość wadut wpadła- T>n4ary rm 
v TiTT-i-jsapin zebra-Tiiii drgnęły, 
wn pijąc Hle. od S 21 rlo S/lfi. Pn-
pi<«ry nroc państwowo cokol
wiek otłv*yły -»we kursy, nato-
mi«Kt listy 7Ast. praerlwojermo 
uzyskały wydatni* zwyżkę 

-- *fci. 

'OS' 
Pet? Petersburgom wyltryte b a i 4* 

kt(r«.mu składano krew w o?;tr o 
ludzie umysłowo W p-.T.-ictie '.'.cliwii^l.iMi, o 50 

kikinrtn.w od Pr.te.isljursa, wy 
kry)-, '^'.iiieale obrzędów |xto;an 
a\ich. W lcMatycli okolicafii no 
v,ia.Łu czca<,.iy jost bałwan „Xi-
kota rin krhuh". kt')roaim składa 
ją w ofierze krew zabitych zwie 
i-ząt. 

,lr«t to dowód, do >akich ŁOO-

cro?ń do^hotUą 
aierłuzwinięc-i, j 

którym odebrano rcUjate, ' 
a wiaro w Borta wstąpiono wia- I Dr filizofji, pnn.ua Hotra Brdmaai.i -r^-t-.li rrjr-^w:v. pro-
rą w ba.l'wwna ';. rro-m nu :•/,«;. ...ajr.ym >-y':i. ' 'u mpdycanego na unrwT"syt<v 

Etao!rr.iftrn-ie' ozłonkWie To- j <••« IwUi^khn. Pry.-: \ w ,j:i:j j>r :• ••-wnla. w Instytucie Kocha w 
warev*i'wa (IpograficzSiito w- Hr.rli/rue• iwatęimie jaku dw-mlkn ri-lojrji na u^iwereyłBow w 
brali rmeiroit pieini. śitfewanych ' Kcwhawcu w Anjrlji; od 1D19 r. pr.»w,i,Uila jeden z onVl7Mil6w «ieiro(t pieni , s 

•jbrzo/Ki 
— ' i < « 

podczas tych i i;^świadcaakQyc& w instjntwie dŚa badania raka w Berlin'r>. 

JÓZEF CONRAD-KORZ^NIOWSK' 
! CICHY S3JUSZ:«K 

T>njVow«nv ponlżeł ast^p. • tanowi 
czaru acy (--atirrent icJre" t trzech no-
•v,el. «' !Ed*M'.vch się na ' iiażke- .Mię 
dzv ladc-Ą h m o n e m ' . która. adv to 
pi«zeT.v rrozf> %\ę ruł ukarała w wi. 
1rvT)dCri -a.tparskicri. 

Utv>ór t>oQhodri z dtrrzałei ew>l(L 
itrty na idar ieniu 

«A-r((o cza»'J 

U ""'"War-j 

i : • . • ! - , 

Conrada l «5t <-, 
prav.dziwtm. UUt 
dałv t>wma a-tfi* !•= 

.Te«t 'o hi<tnr-a 
marynarki, J. f,' r y 
ocsler.ia ftl^ffi 
iwo e- l aV n, , „'.., 
Ba4cr!c i?*" r>m > 
i icv *t; na « ;

r n-.-" ^>,r>,' 
\.-iatr 'w l-Ho-wch /r,l17% 
!rtfło«c dr, ]afJUf , i r,v -, 
; .- p -^t:^i/ n'-j t -o? ;• 
hrze$'i . FrjCmpni r-»r 

manewnlftcego wir^H ra! 
okrętu. łVtr,r?mu : 
nie grozj n^tvcVm 
No^eU ir>r7eto7vł 
Rychli nit 

p o -

pfir«?ra 
. l a dla 

* vtam-r .r 

iL-rcj," m- ?\ 
l i t i^.r. c"o 
'V 'v nt -

Cała Q*m* 
miflizn 

( *7' uth-.bie 
' tm rorb.CK-m 
••-•a r . .!. B' 
dakciil. 

możności powrotu. Po 
przeszedłem na" powietrzną st-o 
nę i krew zastygła mi w ży
ła :h, tak blisko ląd majaczył u 
dziobu. W innych okoliczno-
<• -;-"-ri nie z w l e k a ł a m ani mi
nuty. Drngi ponicznik szedł za 
nmą '' \^tr„szony. 

Przypatrywałem się, póki mi 
rie •'•'<'< ita newnoić głosu, 

!; i! [H Jnie«iemy się na 
" ',-itr — przemówiłem spokoj-
- \ ni głosem. 

Vmr;łwdc będzie pan pró-
hiiv ;ii "unii kaoitanie? — wy-
titk.'ł / niedowierzaniem. 

; ' " i . i łem iego słowa mimo u-
w i i j 

'wała cisza nieznośna. Czyżbyś 
my stali na miejscu? 

, vjdy otworzyłem oczy, serce 
; zabiło mi w piersi jak młotem. 
'Czarny południowy wierzcho-

chwili lek Koh-ringu zdawał Się wisieć 
nad samym statkiem iak spię
trzony złom wieczystej nocy. 
Na tej olbrzymiej masie czerni 
ani lśnienia, ani głosu. Nieod
parcie ś! 
r; . ' - ! ' - • 

i. ,'.' ; r t .acalny. Na śródokręciu 
rysował^ -ię rięwy aine syl 

rzekłbyś, uciekł ml ci łklem z 
rąk. j 

-- Zawezwij pan pierwszego 
oficera — powiedziałeś i do mło 
dego człowieka, stoheego u 
mego boku, milczącigo jak 
śmierć — i wywołaj t wszyst
kich na pokład. f 

Qłos mój, odbity od wyżyny 
lądu, zabrzmiał "iezwrklc :;!A-

zgał się ku nam. choć, śno. Kilka głosów o'frzyknęło 
jest już ji/zy nas, nie- razem: 

— V / s z y s c tir jesteśmy na 
pokładzie, panie. 

radal majaczące w ciemno
ściach desperackie jego gesty. 

— Cy my tu robimy? 
— Szukamy wiatrów lądo

wych. 
Zrobił gest jakby wyrywania 

sobie włosów i zwrócił się do 
mnie bezwzględnie: 

tam — targnięcie, — I będ/iebz 
trzymał język za zębami — tar
gnięcie -t- i przypilnujesz, by 
przednie żagle sprawnft dzlała-
ny — targnięcie — targnięcie 
— targnięcie. 

A przez cały czas nie śmiałem 
spojrzeć kii lądowi, bojąc się. 

łniących słiribę mary-
r,;.-7v. Stali niemi, wpatrzeni. 
zdjęci /.groza. 

— CliC!- nr.n jeszcze podcho
dzić, panie kapitanie? — ozwał 
się niepewny głos u mego bo
ku. 

/mi' . ' Musiałem pod-

rp 

i 
l, (PrZYB. R 

* 
C'.''tm powoli na po-
*iiżałcm teraz za Sunkt ż;:'/1 

Tzcrrknąć możliwie dokół; 
i ' . : lądt: - howien te- t-zeć 

sr^v i . , ' 1 V k i a l 'wsc lć statek. 
. .I/ .T^e^-hodzić będziemy li-

Nluslal' nie miał 

duosząc głos o tyle, by chodzjć wciąż jeszcze. 
• i', n,nie słyszał: I — Prosto na wiŁU. Nie hamuj 
frosln np wiatr! — żako-'biegu. To tylko zwlaksM teraz 

(1 "-owalem. ryzyku — ostrzegł' m. 
''"»>.'. i na wiatr, oanie. | — Nie widzę dobrze łatU — 

Vi:itr ihlodził ml policzek,'odpowiedział sternik i dziw-
e mil?'ałv i świat milczał I nym trelem w etosie 

Nad «-iłv moje było na- < Czy doić blisko? State* Uył knął: 

I znów cisza, a 
przyślizgiwał się cnr 
piętrzy! coraz wyż 
cień bez K'i' "'a, bez 
ka cisza padła na okrę 
by był barką umarł 
pływającą powoli na 
dy u samych w-,''1. I: 

— Wielki Boże' gd 
stesmy ? 

To porucznik jęk 
mnie. Ryl iak rażony 
JakJTdyby utracił na 
ną podporę w swych 

i Załamał ręce 1, dopnt 

ki cień 
bliżej i 
wielki 

osu. Ta-
iakgdy-
1), wy-

iche wo-
bu. 

e my k.'-

— Nie wyprowadzi pan stąd że zbraknie mi odwagi. Wresz 
statku. RoTbiłeś go nan. Wie- cie rntściłem nieszczęśnika; po
rt iałem, że sie skońozy czemś gnał na przód, rzekłbyś, szuka-
podobnem. Na wiatr sie Jtrż nie " 
podniecie, a ieste^my za blisko, 
by się zatrzymać. Zniesie nas 
na brzeg nim dokonamy zwro
tu. O, mól Boże! 

Schwyciłem (?o za ramię w 

n * wittru. 

iak czarna sylwetka la-'już, nie powiem, w ci«f|ta Udu, 
ć<: roz.r?sta sie. irestnleląc. Za- lecz w samej jego C M M , Jak-
mkrał.-m or-zy bo statek mu-1 gdyby luż przezeń p^knttanlety, 
sl podejść bliżej. Musi! Pano- ' za blisko, by go •fPt tar ' -

V̂*N iv 

Jesteśmy zgubl< 
— Spokojnie! — 

lem doń surowo. 
Zniżył głos, lecz 

r 

chwili, gdy się porywał z pię
ściami na swą nieszczęsną, zde 
sperowaną głowę, potrząsną
łem za nie z całej siły. 

— Już icsteśmy na brzegu 
skomlił, usiłuiąc się wyrwać. 

— Czyżby?. . Sterujcie tam 
prosto na wiatr! 

— Na wiatr, panie — tawołal 
sternik przerażonym cienkim, 
dziecinnym głosem. 

Nie wypuściłem ramienia o-
flcera i nic przestałem nim po-

itrzasać. 
— dotuj zwrot, czy pan sły-

j s z y i i ? Pójdziesz pan na przód 
idz iałem1— targniecie, - zostanie** pan 

ał przy 
iorunem, 
e moral-
wąsacfi. 

dy, krzy 

i! 
wiedzia-

jąc raumku w jicieczce. 
Zdjęła mnie diekawość, co te* 

mój sobowtór tam w komorze 
żagielnej, myślał o tem wzbu
rzeniu. Był w stanie słyszeć 
wszystko, a mbże i był w sta
nie zrozumieć, dlaczego sumie
nie mi nakazywało podejść tak 
blisko - ani o cal mniet Mój 
pierwszy rozkaz: — Na pod-
wlerzną ster! — odbił się zło-
wróżbnem echemod spłętrzonej 
czerni Koh-rin ru. Jak gdybym 
krzyknął w górski wąwóz. Po
tem zaś wpiłen się oczyma w 
bizeg. Na zurełnie cichej wo
dzie, przy lekkim wietrze nie
podobna było wyczuć zwrotu. 
Nie, Ja ruchu statku nie czu
łem. A mój sobowtór w tęj wła
śnie chwili miksl»ł I" 7**™** . 
sie I zsuwać do wody. Mdta «o 
iui na statku nifc było... 

http://pnn.ua
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Ł Ó D K A 
z Warszawy do polskiego morza 

Uczestnik wyprawy zwierza się z czarujących 
1 wraże* ° \ ' • 

Wlr.li {niedzielę, dnia 27 lipca, po lacy witając nas, 
całafwienin formalności pasz
portowych, nażyliśmy rankiem 
t Tfizcwa i PO kilku uderze-
niacl wiosłami, minąwszy 

polska warte. 
mlcsjjtzaca się pod dwoma toż 
obok skbie położonymi,mosta ODOK SllUlt i<uiu/.uiiji"i|i 
mi, znaleźliśmy się na teryto-
rjum wolnego miasta Gdańska. 

Kor 'to Wisły jest tu stosunko 
wo w <skie, ujęte w kamienne 
tamy, wrzynające się w rzekę, 
kterefedalc-ka wysiadają jak dzl 
waczrle smoku pełniące straż 
nad»raoką. Brzegi niskie, obwa
łowane, pra.d wartki, to też 
„Swit< ź" mknie z szybkością 
12 MH metrów na godzineA 

Spot fal my po drodze łódź 
„Wart i 'yojskowego klubu wio 
slarsklfego ..Niemen" w Grod
nie, I 

iwynaca od Krakowa 
pod s ł r em pułk. Szredersa. 
Jest tolw ciągu naszej podróży 
drucie spotkanie, pierwsze zda
rzyło s e w Kazimierzu nad Wi 
słą dni i 15 lipca. 

Zado voleni z odnalezienia 

oświadczyli, 
że wiedzą o ntrszej wycieczce 

z ~Expressu Porannego". 
Wrota pierwsze, następnie 

drogie szybko się otworzyły i 
zamknęły za nami i „Switeż" 
wpłynęła na stojącą wodę Le
niwki. Teraz znacznie wolniej 
będziemy posuwać się naprzód. 

Po zameldowaniu sie w admi
nistracji szliizy jedziemy dalej. 
Po prawej stronie rzuca się w 
oczy kształtny wiatrak we wsi 
Icinlage. Zasłonięci od wiatru 
wzgórzami i lasem i przypieka
ni południowem słońcem zdej
mujemy koszulki. Martwa Wi
sła 

porosła w i>łv*Mrh mleł-
scach kwieciem 

i woclnemi roślinami, które cze
piają się wioseł. Skręcamy na 
lewy brzeg, który na prze
strzeni piętnastu kilometrów za 
pełniony jest obrobionem drze
wem, powiązanem w tratwy. 
Po prawej stronie w głębi uka
zuje się oddzielony od morza 

twą$kiem, leśnem wzgórzem. Bą 

Szał tańca 
młodej mężatki 
Wytańczyła sobie 
oryginalny] rozwód 

Proces rozwodowy w stylu 

się, zl liżamy się wspólnie do **£• . . 
szluz, i ddzielających Leniwkę,! z Powodu niedzieli 
czyli t< k zwaną Martwą Wisję 
od przf prowadzonego w r. 1895 
kanału, którym obecnie głów
na m a * wód wiślanych ucho
dzi do jnorza. 

RaneJj słoneczny 
ciepły, | to wiatr 
wschodni ..mrozem uunn.ua i ,_ . t i 
burzy ilęboką w tym miejscu ^rzV^Kmmne ^ e ^ , ? " i ! Z 
Z^L^L 1 ^ ^ które łódź nasza z powodu cia 

spotyka
my co chwila 

szybko sunące śrubowce. 
pełne wycieczkowiczów Gdań
szczan, przyglądających się 

. nam ciekawie. Niektórzy wido-
północno- i c z n i e P ° , a c y P 0

1 * d 1 w j£ ! ą
ł
 n a S 

dmucha" ' w z n i e s i e r " € n l r e k l - Statki te wy 

•wśród miejscowych wioślarzy 
Wersyj, jakoby władze portowe 
gdańskie 

' nie przepuszczały łodzi 
sportowych 

na morze. Mimo tej wieści nie 
zrezygnowaliśmy z jazdy przez 
ten najciekawszy odcinek, bę
dący jakgdyby koroną całej wy 
cieczki, i tylko spóżniolia pora, 
doskwierający nam .głód i nie
zupełnie spokojne morzę, zmu
siły nas do odłożenia tego eks
perymentu na dzień następny. 

Około godziny 5-ej przepra
wiwszy się przez Motławę, spo 
żyliśmy z wielkim apetytem o-
biad. poczem zwiedzaliśmy mia 
sto. W pewnej chwili, ubrani w 
gal< we mundury wioślarskie, 
stai Hiśmy 

orze•'. : " i c n Wilhelma 
Wielkiego. 

skorzystał z tego lózio Majew
ski, nie tyle ..nadworny foto-

I'rrat" ile „etifant terrible" naszej 
! wycieczki, i dokonał zdjęcia fo-
! trgraficznego. 
j Późnym wieczorem, nasyceni 
widokiem pięknego Gdańska, u-
łożyliśmy się do snu na przy
stani klubowej, zasłanej sia
nem', modląc się o pogodę i o ny, 
morze spokojne na najbliższy iż 

falami tak wlelklemL 
jak morskie. Łódź" płynie z tru
dem, kołysząc się silnie. 

Nie obawiamy się takiej jaz
dy, wpBost przeciwnie, lubiipy 
ją I huśtając się na falach 
szymy iię jak dzieci. Oto aft*ł««i. iThlernmy sie da 
raz pierwszy ukazuje,się nam '• przesuniętej w poprzek, 
w dali n tskońozona Drseetreen ' 
wodna i przesuwające się po 
niej okri ty. 

snoty mieTSca z tTłdem sic prze 
dostaje. Mijamy kilka pięknych 
żaglówek i kaiaków. 

Za Górkami Wschodniemi 
znów na chwilę ukazuje się 
nam morze. To uiście Leniwki 

r. 

poranek. 
Kartuzy, 29. 7. 1924 r. 

Władysław Grzelak. 

amerykańskim odbył się przed 
kilku dniami w Beflinle. Skargę 
wnosił kupiec Alojzy Buchner 
przeciw swej żonie, 26 letniej 
Ernie, która porwana 

szałem tańca 
uczyniła niemożliwem pożycie 
małżeńskie, zaniedbywała mę
ża I gospodarstwo, wszystkie 
dnie przesypiała anoce 

spędzała w dancingach 
Początkowo towarzyszył jej 

wierny i kochający mąż, ale 
swego zawodu kupieckiego nie 
.mógł pogodzić z 

zamiłowaniami żony 
i po kilku nieprzespanych no
cach zrezygnował z dalszych 
wypraw. 
Wtedy roztańczona Erna zwer
bowała sobie innych towarzy
szy. 

Przez iakiś czas dotrzymywał 
jej towarzystwa brat męża. po
tem kuzyn, wreszcie wujaszek, 
ale wszystkim po kolei brakło 
sił. Wtedy na własną rękę stara 
ła się pani Ema o tancerzy. 

Proces rozwodowy nic wyka 
zał żadnej , 

zdrady małżeńskie! 
pani. Urna była najenotliwszą 
żoną. a mimo to, sędzia wydal 
wy-ok rozwodowy z winy żo-

uzasadniając si>ą tezę tern, 
i.na winna t.oszezyc; się o 

męża i dom i nic Wolno jej spę-
I dzae nocy na tańcach w towa
r y stwie obcych meżczy/i 

Ninia, ćwiczone rózgami 
biegły we łzach 1 wstydzie 

przez miasto 

cle- wyrwane w 

zabezoleczaiacel fldańsk od 
powodzi 

i kry I wjeżdżamy do szluzy w 
tej tamie m-ządzonei. Po chwili 
ukazuje się pierwszy most o ru
chomych przęsłach, w dali zaś 
widać" już imponującą wieżę ko 
ścioła Panny Marii-

Otóż i Gdańsk! Zawijamy do 
tak zwanego Haku polskiego, 

To ujście Wisły do morza! 
Zdjęcie fotograficzne utrwala tę 
ważną qla nas chwilę. Dzieli 
nas tylko parę kilometrów od 
Bałtykini lec* przeprawa tą dro 
Srą 

te*-* - - J , , nlebezoiećzna. 
dlatego chcąc dostać się na 
Martwą Wisłę, prowadzącą do stfzie ma siedzibę młodziutki, 
Gdańska' i do Nowego Portu,* bo zaledwie kilka miesięcy ist-
musimy* czekać na otwarcie nienia liczący Polski Klub Wio-
s z j u z y , ślarskl Wylądowaliśmy na 

W podhóży od Góry Baraniej przystani mile witani przez 
naogół si rzyjało nam szczęście członków zarządu z uprzejmym 
(za wy ta kiem wypadku przy gosnodarzem na czele, 
uiściu rz< ki Soły), więc i teraz Pierwotny plan dalszej jazdy 
pędząca i lotorówka portowa u- tego samego dnia aż do Gdyni, 
torowała Vam drogę; Znajdują- stanął wogóle pod .znakiem ża
cy się w hiej gdańszczanie-po- pytania z powodu krążą.ych 

Z NAJLEPSZYCH DOWCIPÓW MUCHY 
\ W lese 

Panie bandyto. Jak pean nie wityd napadać na mnie 
jestem poUkin Uiięgarzem. 

Ah. kolega po fachul Przeprawa m itokrotnie, 
i do miłego Widzenia. 

W Niemczech niema dnia, a-
by młodzieńcy ozdobieni swa
styką, symbolem aryjskośri i 
germanizmu nie dopuszczali się 
najdzikszych gwałtów na obco-

1840 wskutek za krajowcach a 
tamy,! zwłaszcza na żydach. 

ku którymi zieją szczególną ule 
nawiścią. 

Przed kilku dniami grupa 
patriotycznych młodzień

ców 
napadła w Wiirzburgu na trzy 
młode żydówki, pochodzące z 
skanowanych kół tamtejszej in
teligencji. 

i W brutalny sposób zdarto u-
brartie z zawstydzonych kobiet, 
oćwiczono je rózgami i I 

' przepędzono na«»o ! 
I przez ulice miasta. 
j fegzekucji tej przypatrywała 
się obojętnie policja, a tłum pa
triotycznych niemców wył z ra 
dości i 

n^sk lwa ł pomysł 
patrjotycnych niemieckich 
młodzieńców. 

W kilka dni po tym wynad-
ku inna grupa młodych nacjo
nalistów dopuściła się zniewa
żenia 

cmentarza żydowskiego 
w Burschwang pod Augsłrir-
giem. 

W czasle tak zwanych ..ćwi
czeń polowych" oddział liczący 
około 50 uczestników wtargnął 
na miejscowy cmentarz i pcha-

Jak grasują 
handlarze żywym towarem 

po ziemiach polskkh / 
Libacja w karczmę / ' 

Mobilizacja najpiękniejszych dziewcząt 
Uprowadzenie I pościg : 

ny dziką żądzą zniszczenia, po-
obc-lał grobowe kami?me. po
niszczył groby a poii':'iki więk
szych rozmiarów pokrył bez-
wtydnemi napisami, uragajii-
ceml 

czci zmarłych osób. 
Około 51 pomników zostało . 

zniszczonych w tatf baTbar;;yń | w l e s i e -
ski sposób, iż nie można już ich; Ciepło 
odrestaurować. li 

Ten tryumf odniesiony nad 
zma-łymi nie dał spokoju mło
dzieńcom w 

sąsiednie! miejscowości 
Dillingen. 

Nazajutrz 

Do wsi Horodyszcze w powie 
cie bobreckim zawita! w tych 
dniach 

hołny «osć. 
Zasiadł w karczmie, dłuższy 
czas gawędził o „krzywdąi.ii u-
k-a"rskich", obiecywał opowie
dzieć biedę ludu w Warszawie 
samemu panu prezydentowi, 
który nie jest wprawdzie „Koro
lem" ale rządzi jak „korol" kra
jem 1 znacznie ma lepsze serce 
niż 

„clsar wldeńskli". 
Pogawędka była gęsto zakra

piana „silną z mocną" a w przer 
wach lało się piwo strumieniem. 
Skoro serca już roztajały, zapro 
ponował „z pańska ubrany" 
przybysz służbę kilku dziewczę 
tom. 

Potrzebował ich do 
„swego majątku" 

a ponieważ zgóry wiedział, że 
dziewczęta i mołodyce horody-
skie znakomite są pracownice, 
przeto ofiarował każdej 60 mi-
Ijonów miesięcznej pensji, całe 
utrzymanie i ubrania ile „ze
drze". 
Taka suta oferta nie pozostała 

bez oddźwięku. Najsilniej zaś po 
pierałjąSemko Dudycz, bogacz 
z llorodyszcza, dobrze J i^pod
chmielony. Z miejsca zgłosiło 
się kilkanaście kandydatck, ale 
nieznajomy chlebodawca ogra
niczył się do 

sześciu najpleknielszycii 
• Między wybrankami losu znaj 
dowala się Justyna Sołonynka, 
żona znanego skąpca i pieniacza 
z Horodyszcza. 

Wypiwszy suty mohorycz, 
zwerbowane kobiety wraz z o-
fianijącym im służbę kawale
rem ruszyły w, drogę. Słońce 
Ras>łh» «a^ ,pt)dł6zlii J3i«leź|fc»lę 

nocny Ddpoczymlu 

po.dokcnaniu tego 

było I przyjemnie, 
więc w cieniu starych buków | coną... właśni 
rozłożono się na 

Jak i co było próżno doł>rtP»-
wać się o szczegóły. Służba 
zapowiadała się nieźle, wszyst
kie niewiast^ uznały to jedno-
myślnle, a nijbardziej chwalił* 
sobie Justynka, właścicielka 

>tare«> meta. 
Lecz we wjsi po wytrae*wl»-' 

nlu łbów nastkpiły poważne wąt 
pliwoścl co do dotrzymania wa ' 
runków służbowych przea hoj
nego panicza 

Wątpliwości to rozprószył o-
statecznle 
przodownik itollci OMhtwowai 

Zarządził o i natychmiast po-
goii za rzekomym „księciem 
Lubomirsklm*, który nietytko 
poił gospodarzy, ale ofiarował 
Semkowi Djidyczowl kwit do 
lasu na 2 fury drzewa. , 

I>ziewczęta| spotkano na stacji 
kolejowej. Zaj chwilę miały od
jeżdżać do Lwowa... a stamtąd 
jeszcze i 

„kawałeczek dalej" 
Sprytny Jednkk handlarz ż y - ' 
wym towarein zdołał się ulot
nić i ujść poiciSTu. 

Epilog tegd zdarzenia roze
grał się w kalicelarji adwokac
kiej dr. M. N „w Chodorowłe. 

Do pana „mecijasza" zgłosił 
się osobiście f edko Sołonynka 
prowadząc za rękę trochę za- ' 
wstjrdzoną Ju^stynkę. 

Celem tych odwiedzin tę kan
celarii adwokackiej była chęć 

wniesienia skarał c v i — I 
przeciw Semkowi Dudyczowi, 
który doradzili Justynce słuzbe 
u „kniazia". 

Fedko określił swe żądania na 
2 korce pszenicy 

jako odszkodowanie za 
naruszenie ęudzel własaoM 
Justynka bowiem byłą Jeftt 

absohitną, prawem 1 błoeosła-
wieństwem cerklewnem uśwle-

Tr—Atk W 

nic koledze nie raczę 

atmosferę w iakiei 
Je sie nowe Niemcy 
spogląda w przyszło 
ochoty ue7vnić ża 
stęostw takiemu nanjidowi. któ 
ry kultywuje u siebie 
I apoteozuje dzikie z 

DZIWNE PRZYGODY 
STAŚRA WĄSIKA 

i 

napisał 
Zdzi:iaw Kies czyński 

Streszrzenle p t c i , t < u -owlescl 
Stariek H!a»łfc miał lat 15, 

n<l'i irybucUia wojna. Kie mar 
'.<i<- rodzicowi trslapil jaku fila.-

,. '•. wojnUto. niemieckiego. P° 

Ir 

je ft*t> 
li'-r • 

hic. 
r."." 

mu *if z ra,i n a froncie 
'fkim ti-alezy na Wgcho-
Pr<i-rh'iri do augtrjacku-
iłlni 'ilA'/)''; adzie byli 
Ti'>l',cy. a ."Ind d'> lef/j''-
.-~i ii't. I:%:łii\f>irrniy dotlą 

nie uhl < ; do 
nr>»p '•'• 

''«!ijskiej. P"-
oddzinii/ 

nnrprlifrip pnrrlojstnjr lAr ifo 
P';; /̂f)V<f f)rgnttizncji Wf>j*kr,''fj 
Pr.i-i/l itrnjtzric wir^rnie bot-
.4c "-infr- or?rkiij<"* fyńn rhuyi-
''i im'itfi. 1'r'ukl : knini r"*yj. 
"k>ej j ir> ilhir/uh niebezpiecz-
ii uch fu iwminrh dotarł do pol-
ukiir/o i/Jstmiykit_ 

Ziicit fif nari .vii- jirji, srn. 
ił fiteptlje do szrri-rjtnr iMdnkii j 
flrnt/i. 

czał. icehał Stasiek-Slazak do jego burzliwa i smutn młodość. 
I gdy tak śnił, nolrążony w 

głębokiem odrętwien; i 
ny, jak tylko może byi 
człowiek, który prze ; 
łc był o mały krok od 
blicrł dłuTi po:iag w 
na. cicho .'anlyślonegi 
drą wstęgą rzeki Wil 

Ricgł poc':g i tn-ko 
ra od czasu do r -,T:U 
przeciągle, ^-agony u 
siebie i. wielkim hała.41 

lad;cv w pociągu 
eh 

' / . -<' 
14 

,Jł 

.1" 

sic-
v./.,:^c. kurtka 
>/\•'.tko :o by 

'n 
M t IJI i ' nim żadiru. 

v. ^mis/ . r , ', -\-'..7\\'\V.\ ",':•!-
li. .'"i ;. i'.ini, przysięga. \«l 
\N'ilhehnov ! Ui F'pnz-]oser>-

• howi nie potrz^)'>'-ał przyrze
kać d4tf onnegd posłuszeństwa. 

W s ' \ stko to minęło, jak zły 
^en! Podczas, •,'d '̂ on tam. w 
h<il«ze'\i;_kii:j K'osji. wViT'y'.::ł 
vii' \y.iiu\\\. jak śti<any zwierz. 
d''ko|i,-iła się rzecz wielka i ra-
' ! ' - ' • • Polska zmartwwh-
' ta l . ! 

Uięc z uczuciem dumy i yc-
' kieiś osobliwej pogody, której 

min>;te<:zka. gdzie miał siąść do 
pociągu. Miasteczko te nazy
wało się Mołodeczno. było—iak 
większość litewsko - białorus
kich miasteczek—ubogie i odra
pane, w dodatku, skutkiem woj
ny. r^T.-ądnie zniszczone. Sta-
sitk miał 'ednak chwilę, że mu 
się i miastecko. i liche narka-
:ny p y Jr >d-.-e, i domy drew
niane. w> .'. v alv. ink nairięk-
nięis/c pałace .. 

Polska! Polska! 
?iaHt do wagonu i ruszył nie-izaczęM w pewnej 

bauem v d--ogc. Pociągi kole- wać pieśń o woini, 
jowe chodziły w J>wvch cza
sach wolno. Tor bfł zniszczo-
ns, lokomotywy stare, wago
ny, pozbierane skąd się dało 
trzeszczące i brudne. 

/. miarowem dudnieniem kół 
łą^z\lv się wspomnienia Śląs
ki;... 11 uk licznych pociągów na 
zw.uti.icacli. ^v.;.-.dy fabryk, tę-
,JC- grzmoty i dźwięki mas że-
kiza. przenoszonych za pomo-
ęit olhrzyTTiici; lewarów... 

Masrck zasnął. 
s.-tć mu sie zaczęlN i / e c z ł dd 

wnc. minione, ( i roszowice , • • -

Biirsch-
'. z 
cm i 

dzieła zniszczenia 
wangu w taki sam Spo. 
ważono i zdemolowano 
tarz w Pi ' lhgen 

Skoro ki'ku nowaijiych n:^\-
v*atc'i zaprotestowało T Z C 
ko tej p"-nfanarji mii!i'.:a sr 
cz^iku drogich zmarłych, na
padli r:a nir-h członkjwie miej 
scoweco klubu naci jnalistycz-
nej młodzieży i znieważyli ich 
\y sposób bolesny. 

Nic (i'iwnego, iż c w P i z 
wana Furona, patifcąc na tą 

(i-ycliowu-
z lęki.m 

ić i niema 
Inych u- TOTI jegaam^k iwryw* m nie swym 

rnir mi cukierki. Wnlałabym. ompra-wda, 
i-ukicrkiom, ofiaiwwa! ZAA — k lfljnaty... 

Hejnociilriem l ołW 
żeby mnie nabywał 

(,£xoełBor") 

I w takt te; dziwnej, 
zarazem buńczucznej 
w takt miarov. ycli ud 
marz^ł\ ' sic Slązako 
dawti",' sprawy, marz 
przyszłe 'darzenia, o; 

cze głębokim mrokiem] tajemni 
cy... 

i\ ni świtę 
,ie ztoclst 
miasto W 

znużo-
znużony 
lata ca-

imierci— 
ropę Wil 
nad mo-1 

ł, maszy 
gwizdała 
lerzały o 
m. | 
ołnierze \ 
iii śpie-

nlgdy dotychczas nie ''< ; » 'ad- dżina, znajomi, przyjaciele, cala 

Zaś 'v c / c 
wytoczyło 
ukazialti si" 
siekj ocknął się byt 
przebierał oczy. 

Na/hory/oncit ialowJła ziele 
:iią Ifcujnych lasów ślicyna 

górPonarskich. Wśród tych gór 
iak sto złotych włóczni, lśniło 
w porannym blasku — sto wież, 
istna bajka, na jawie... 

Prześliczne kościoły wzno
siły swoje strzeliste wieżyce 
ku niebu. Dołem, wśród ciasno
ty wąskich, starożytnych ulic i 
uliczek, wśród natłoku kamienic 
gdzieś, na krańcu miasta, otwie 
rała się ciemna, sklepiona bra
nia... 

Kaplica Ostrobramska! 
Tędy szedł z kolejowego dwór 

ca Stasiek. Nie znał miasta. Nie 
wiedział dobrze, gdzie się znaj
duje. Ale gdy wszedł pod skle
pienie Ostrobramskie, poczuł 
odrazu, że to tutaj jest święte 
miejsce, o którem słyszał Jesz-' 

y mu się [cze od matki, będąc dzieckiem, 
yte Jesz | że to tu znajduje się cudowny 

obraz, do którego ściągają piel
grzymki z całej Polski! 

Odwrócił się poza slebles I za
raz ukląkł. 

Na górze, w kui>licy, odpra
wiano właśnie wczesną woty-
wę. Cichutko grały organy, za
słonięty obraz jarzył się od wie 
hi świec... 

Naraz, zupełnie niespodzianie. 

żałosnej, 
piosenki, 
rżeń kół, 

różne 

u. ledwo 
słońce. 

no. Sta-
\\ laśnie 1 

llnja 

zajaśniało oblicze Najświętsze! 
Panny. 

Ludzie, klęczący wzdłuż całej 
ulicy, modlący się I przechodnie 
—schylili głowy... 
Srebrzyście zaoźwiękły dzwon 
ki... r 

Dym z kadzielnicy wydobył 
się nazewnątrzi i rozpłynął W 
powietrzu cichego porankja l»to 
tką, błękitnawą smugą... 

Stasiek* oparł się mlmowoł 
czołem o jakiś występ muru... 
Nie mówił pacierzy... Zdawało 
mu się, ze śni w dalszym cią
gu... 

Oto przyjęła strudzonego ł»> 
łącza Patronka tej ziemi i tego 
ludu... Oto widzi Jej słodką, 
świętą twarz... Wysoko, wyso-, 
ko, między srebrneml 1 złotemi 
sercami, zawleszonemi w okołn 
obrazu... Zda się dostrzegła mi t 
dzy setkami I tysiącami wł t r -
nych Staśka Ślązaka... I mówt 
doń, łaskawie, tak cicho, te tyl
ko on jeden w stanie jest dosły
szeć szept boskich Je] waif: 

— Bądź wiernym Połać*, atf| 
synu... 

Koniec!-«, eseftet 

http://uunn.ua
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Wykryte zewMwwiMi sujkf UoWri 
kolejowych we w ! Platynę pow. Biilsfclego. 

Od szeregu lat bezkarnie gra
sowała na szlaku Strabla-Bielsk 
Podlaski szajka złodziei, okrada
jąca zuchwale w biegu poclqgi 
towarowe. Wszelki* poszukiwa
nia, podejmowane | w ctlu wy* 
krycia tej niebezpiecznej, a na
rażającej kolej na olbrzymie 
straty, szajki, nie dawały pożą
danych wyników, a u t o wobec 
tego, Iż najbliższy (posterunek 
policyjny, odległy jeat, od miej
sca dokonywanej kradzieży' o 

„—14 kim., a do Bielska jeszcze 
4aie|. Zwykle wice policjo, po
wiadomiona o wypadku kradzie
ży ze względów koriunikacyj-
nych przybywała na miejsce ze 
znaczriem opóźnieniem, kiedy 
truJno już było odnaleźć Ślady 
kradzieży, a skradziony towar 
starannie był już poukrywany 
w pobliskich lasach oraz moy 
czarech.\Szczęście jedjiak sprzy-
jaja.ee złodziejaszkom I nie dopi
sało w ostatnim wypadku kra
dzieży i nie' dopomogły sprzy-
je|a.ce dla dokonywania kradzie
ży lokalne warunki, « Jbylo to 
tak: z dnia 30 na 31 lipca r b. o 
ajodz. 2-ej w nocy narst. Bielsk 
Podlaski ujawniony iostał wa
gon bez plomby, a pd spraw
dzeniu jego zawartości skon
statowano brak 2 beli skór wy
robionych oraz Jednej beli sukna 
wagi 230 klg. Przeprowadzenie 
śledztwa powierzone) zostało 

Kontrolerowi III Oddziału Ek-
splo stacyjnego w Białymstoku 
p. Brzosko Bolesławowi, który 

natychmiast w asyście wywia
dowcy V KomisarJatu PolicM Ko
lejowej w Białymstoku Wysoc
kiego wyruszył motorówka, w 
poszukiwaniu śladów kradzieży 
i otóż na 113-^114 kim. szlaku 
Strabla—Bielsk Podlaski ujaw
niono ślady, wyrzucania towa
rów z pociągu na torowisko, a 
w pobliżu w krzakach znalezio
no kawałek bednarki, która, Cy-
ły umocowane skradziono bele 
towaru. Sprowadzeni wkrótce 
na motorówce z Bielska wywia
dowcy Doskowski Walerjan, 
Drozdowski Kazimierz oraz Ko
mendant posterunku we wsi 
Wyszki wdrożyli poszukiwania 
skradzionego towaru i w wyni
ku tych poszukiwań, prowadzo
nych w nader trudnych warun
kach w okolicznych wsiach, cle 
szących się niezbyt dobrą opinja 
co do prawomyślności, wykryto 
we wsi Plutycze, w stodole pod 
żytem należącym do Wasiluka 
Michała część skradzionego to
waru w specjalnie wykopanym 
dole. Trudno jednak było od
szukać pozostałą część skradzio
nego towaru. 

Dzięki jednak umiejętnie po
kierowanemu ś l e d z t w u 
przez przodownika wywiadowcą 
Doskowskiego i po zbadaniu 
stryjaszka Aleksandra Wasiluka 
wykryto w precyzyjnie urządzo
nej skrytce w chlewku z rucho
mą deską, pozostałą część 
skradzionego towaru, 

W ten sposób 'niebezpieczną 

Walne zgromadzenie kupców 
żydowskich. 

rzeczowo przeciwko Onegdaj o g. 8 
odbył sie. dalszy ciąg 
Zabranie kupców ży< 

W drugim dniu Wa 
•wanta stawiło sie. około 500 
casonkew. Przewodniczył p. Be

rle zebraniu popfzednlem 
sie do głosu ' 8 mlu 

aaowcew. Zabierali glos pp. Bi-
Mrin, ftapoport, Cejtllo, Lipnik, 
ranenbeum, I Inni. 

Po wyczerpaniu listy fnówców 
e>. Utmenowkz zbija 
postawione związkowi. 

P, Lichtensztejn zabfera głos 
«jb|aktywwy w obronie 

P. Gałczyński broni 
stanowiska b. Zarządu 

zarzuty 

Zarządu. 
róeuilei 

P. U n 

/ . 

występek* 
opozycji. 

Wreszcie, po przemówieniu 
p. Wysockiego przyjęto rezolucje 
tej treści: 

.Sprawozdanie Zarządu przyj
mujemy do artademoici, zwiesz 
cza, U Zarząd pracował w wa
runkach szczególnie uciążliwych. 
Sprawozdanie rachunkowe przyj
mujemy do wiadomości, a jed
nocześnie Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej wyrażamy ufność. 

Na tern zebranie nie zostało 
zakończone. Wybory nowego 
Zarządu nastąpią na zebraniu 
którego termin zostanie podany 
w .Dzienniku". 

Społeczeństwo zaciekawiło sie. 
aferami w Hajnówce. 

tulmy Italii 
Kny 

Jak nas informujaj wczoraj
sze wzmianka w „tipienniku" 
pod tyt. .Burza w Kisie Cho
rych" sprawiła wrażeń e i po
godziła pp.: Lewitta i Szaykow-
skiego. Zgoda na cel ^m fron
d ę , zatem aastapi , zapewne 
zaprzeczenie i n f o r n a c j o m 
.Dziennika". 

Zgoda sprawiła, ji ż nawet 
to, że p. dr. Lewitt : apomniał 
o tern. że .miał się >odać do 
dymisji". 

Wzmianka nasza zrobiła 
swoje. Dziś może p. Szaykow-
sfci wyrzeknie się p. Ja |ielskiego 
i powie, że nie przywrócił go 
do pełnienia funkcji k erownlka 

I wylaiilHli 
iryeh. 
Kasy Chorych w Hajnówce. 

P. Lewitt, burdzo możliwe, 
ze wzglądów .dyplomatycznych" 
umyje race i również zabawi 
sie w zaprzeczenia. 

Daj Boże. — O nic nam 
więcej nie chodzi. 

Wiemy jedno tylko, że 
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
w Warszawie zawiesił p. Jagieł 
skiego w czynnościach służbo
wych. Wiemy, że jest to po 
czątek keńca, że niebawem 
prawda wyjdzie na jaw w całej 
swoje} nagości, a wówczas nie 
czas będzie na wyjaśnienia 1 
sprostowania. 

Jubileusz aparatu Rentgena 
w szpitalu żydowskim. 

Przed dwoma laty'Szpital ży
dowski otrzymel w parze od 
Komitetu Y. D. C apahet Rer.f-
gena, który pod kierownictwem 
p. d-ra Kenela stel się praw 
dziwem dobrodziejstwem dia 

bialostoczan. Przy pomocy apa
ratu tego daje się Uleczyć ra
dykalnie ,faVus" (t. zw. parchy). 

Przed paru dniami aparat 
rentgenowski użyto poraj ty
siączny. 

Rzy mskije corso - karnawał 
w| Białymstoku. 

. ^ J ' związku z roczni 
*«*a Białostocka 
5trei Ogniowa zamie 
« « ° * e c na boisku 

dn. 16 brn. corso—karnawał, po
łączony ztgryszkamirzymskiemi. 
Wa to być coś czego Białystok 
nie oglądał nigdy Jeszcze. 

bandą złodziejską udało tlą zli
kwidować w przeciągu dwóch 
dni, osadzając głównych )e| or
ganizatorów w wiezieniu w 
Bielsku d z i ę k i ener
gicznie wdrożonemu oraz umie
jętnie przeprowadzonemu śledzt
wu przez Kontrolera Eksploa
tacji p. Brzosko Bolesława przy 
współudziale wywiadowców o-
raz posterunku policyjnego we 
wsi Wyszki, z których na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje 
przodownik wywiadowca Po-
wiatowel Komendy Policji Pań
stwowej w Bielsku, Doskowski 
Walerjan. 

talii IMit 
i Mi limad. 
U starta, D 

dia do Białego] 
mistrz świata 
Słowacja), któryf 
deńskl Hakoah 
dzle z RepreJi 
Ż.K.S. I B.O.S.O 

W K n h i i i i 
drzewnego na 
w przemyśle" 
wczoraj nie od 
nie zadośćucz 
nośclom. 

lekejł iporlo 
ku Kolejowem 
dniu 9 bm. wy* 
ska. 

10 b. m. zjeż-
toku żydowski 
akabi (Czecho-
pokonal Wie 

4 : 2 1 grać bę-
ntacją W.K.S., 

i * przemysłu 
mat: „Sytuacja 
yznaczony na 
ył się wobec 
lenia formal 

V przy Ognis-
organizuje w 

ieczkę do .Piń-

,Wydział Opieki Społecznej 
zarejestrował 2230 bezrobotnych. 

Do dnia 5 bm. Wydział Opieki 
Społecznej przy Magistracie za 
rejstrował 2230 bezrobotnych. 

dniu tym wydawano kwity 

na roboty publiczne bezrobot
nym zarejesrowanym za NW* 
1900-2147 ( 1 -300 (pora, 
trzeci). 

Dla paskarzy^zawsze sposobność 
się nadąży. 

Słonko świeci — paskarze 
biadają, podnoszą ceny na zbo
że, deszcz pada znowu sposob
ność do podniesienia cen. Za
wsze źle. To zboże wypal i , to 
znowu od deszczu zagnije. 

Ostatnio piekarze białostoccy 

zwrócil i się d o Starostwa z żą
d a n i e m podniesienia cr-nnika 
na pieczywo. Z w y ż k ę cen umo-
tywal i tern, Iż wobec ustawie.,--
nych deszczów, ceny na zbóje 
poszły w górę o 2 0 proc. S U 
rostwo odmówi ło p iekarzom. 

KINO 

Sienkiewicza 

Za m a m o n ę możesz jotrzymać uśmiech D Z , Ś 
7. 8 4ii i 10 30. 

Życiowy dramat 
młodziutkiego i 

niedoświadczonego 
dziewczęcia z baru 

w 8 aktach. 

Rozpusta bogaczów, 
Orgje! 

Rozstawianie sideł 
mamiących pokus. 

Cierpienia i walki Bbezhronnego 
niewinnego stworzenia 

odtwarza najgenialniejsza 

łMarja 
Jak 

Wysokie napięcie dramatycznel 

bini 
Przebogata treści 

Niespotykana wystawa! 

Czaru| 

Burza nerwów! 

nu Ilustracja ri 
pod batutą pr | 
J. KOROBK! 

|ca gra wielkiej dramatyczkil 

1111 
KINO 

n 
u 

Dziś premjera! 
Początek ^redstawień o godz. 6.45, 8.30 i 

'rzepotężny szlagier wytwórni 
' • r a i t ł o u N t " w New Jorku 

9 
• KUPIMY * 

j DRUKARHIĘ { 
Oferty prosimy nadsy- W 
lać do Administracji m 
„Dzień. Białostockiego". 

I 

P. 
likin-dintym 

P CICHOńSKI 

10.15 w. 

OKRĘT Z/aDŻilNIOHYCH 
(Porwana nar^ciona) 

Dramat w 6 aktach, na tle przeżyć dwojga zakocl 
dotkniętym straszną 

anych na pe/nem 
Jrową zarazą 

morzu, ck-»c 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : WirtuoziJ 

czarodziejsko piękna 

amerykańskich ekranów 
1 porywający w grze 

Doroflia Dalfon ! Jach Holi 
ii 

? L Jedna z najlepszych komedj i I 

O eaaaas j ostatniej doby I 
I w 2-ch wielkich aktach. M 

• A D P R O G R A M 

: ZARZĄD 
{ELEKTROWNI BIAŁOSTOCKIEJ] 

niniejszym upr ledza swych r». P. flbonentó 

przyjmować nie beji 

weksli na pokrycie należności 

Hf!*JltlTIllL 

Pałacowa 4, lei. 19. 
Leczenie, plombowanie złote 

i kauczukowe dostawki. 1440| 

Dr S Z A C K I 
Ikiriky u n . lersłi I aasi 

powrócił i wznowił przyjęcia 
| ul, Sienkiewicta 43 (róg Jurowtecklej^ 

Przyjmuje 9—1 pp. i 4—7 Wlecz. 

Dr. J. WALEWSKI 
CBort — . . . «k*n»«, 

I Mocsoplcłow*. (oświetleni* cewki I pechenel 
Prxy)mu)e od B do 9 rano I od 3 do B w. 

Kobiet od 4-t«) do S-te) p.p. 
I W nlcdilelo I IwIąU od 11-1 p.p. I od 4 - 5 ppJ 

ul. Slenfclewtcie » 14, II ohjlro (m. )). ' 

Dr OBUrlCJ 
i Sp*«jalM«ć choroby tkałnia. • • • • • ] I M 

• n o o w f l c * 0 * * -
U t Ł •roaatoasleiaasł % a , t f • 

I Masin Kwarcową. 
Priwimufe od OOOŁ 10—' I od 4—4Ł 

B1WŁY1TOK. uL Llpow 17. 

I Otilikl 
I l i W i w I t t t S. 

Ul 
FkłMasajWalBta, USUWMUai be>ł kwMat, 

••w««BaV*na techallu. 
BBBBsaaeBMBBslaBselBeJas^ 

Dr. NBUHARK I 
szpitala wenerycznego. I 

Choroby weneryczno, skórne f mocio- I 
płciowo (806-914) od 10—12 I od 3—8 ?PoIudr. 

ul. Kilińskiego 11 {ul.-4"lic<Tin ' 
WBlalymstoku.-

cka) 

Dr. H. KAflEli 
Spocjalnoić choroby weneryczne skdrne 
Iwłosów mociopłctowc tnlemoc płciowa) 

Oiwletlenle cewki I pejchcn«.< 
Pr/yj'111-ie od <) >c\i. '' — II r. i 5—7 wiecz, 

kobiet 1 dderl 4—^ p.jj. 
Białystok, ul Sient>ii.'»n;.i J7 . osobne wejście 

Dr. keon KRYŃSKI 
Spec. chor, wtinctyczrie (niw. p<scherza\ 

moczoplcl^wc (niemoc.; skome oraz 
kosnieiykj lek.nskj (tt-rmo l el-kiro-t i.ip 

Przyjmul* od 9—1 i od 5 -7 
Panic od 4 - 5 g. 

Lipowa 33. 

Dr M. Kar nelson 
Choriky weniryMnł-Łf.ifin 

Białystok, i.l. Klln>'<" ; ' ^ 
teleton > -^ 

Hr, yjmujc od X;^ :- U.V" 

flił«ie»la droDne 
Zoubioi'" r"z,>l" 

, i. r-hk<! Z' 
SrBnlcinypłisT*1'. 
wydany pf et ''"'• 
*ki Kumuliit w 
Bułatu ii na imię 
Mi< IB|« i •< al«n-
tyny BurSBkoW. 
skich z»m. przy 

Siarobijarskiei 
Nr 50. 

je w l U M O 

^ Zgubiono 
zawierający Ir 

t tymiclf urzędni-
cią. n» im c Kazi-
miarza Iwautkieslo 
wydaną j r ie i Wo-

4_J.J 

Bialo-

pieniądie, fotog
rafie i ll»ty po
wal e. Znalazca 
zechce zwrócić 

portfel pod »1n -
sem redakcii t-1 

wynagrodi«niei. 
Legitymacji; n 

nlijs/.em unrewa. 
nia »ie. 

ftoitiplety 
przygotuwawt.' 

do Simnaiiuin il.< 
klas wstępne 
2-e|. Zapisy >:> 
dnia 24 sierp""-
ulica WaaiynU""1!! 
1*7, m. 2 24i<-

R e k l a m a j e s t {dźwignią przemys łu . 
miejscowa — Zip. « J 0 — zemle|scowa wraz pi 

M wiersz milimetrowy — szerokość aspekty redekc. w ti 
J_ zagrankzne kosztuj o 50 proc. drote). zamiejscowe ten 

instytuc)! prywatnych I spotectnych w kronke) pod 

— Zip. 5X10 — zagraniczna — Zip. 8.00. • . i ^ » . „ -
- Zło. 40, zwyczajne - Zip. 0J16. drobne za wyraz Zrp. 0.12, według ofic|.lnego kursu rranka złotego, 
o 26 proc. drożej. Od cen poeyzszych opustów nie udziela sie. tta.sasadzle uchwał Zjazdu Prasy r-rowmcjo-

Układ ogłoszeń dwunastojspartowy. 
Polska Drukarnia w Btelymstoku, Sp. flke. ul. Warsiawska 61 . 
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